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Granicy polsko-w&ięrsklei
ż ą d a  o p in  a  W ą g i e r

W o j s k a  c z e s k i e  o p u s z c z a j ą  p o g r a n i c z e
N a W ęgrzech po przyłączeniu 

Śląska Zaolzańskiego do Polski 
rozpoczęto niezw ykle energiczną 
propagandę z ł  utworzeniem  współ 
nej granicy polsko -  w ęgierskiej.

Cała prasa węgierska jednogłoś­
nie popier energiczne stanowisko 
rządu, który zwróci] się z nową 
notą dyplom atyczną za pośrednic­
tw em  sw ego posła w  Pradze do 
rząau czechosłow ackiego, w ym a­
gając natychm iastowego zwrotu 
terytoriów  w ęgierskich w  Czecho­
słow acji.

Zdaniem  węgierskiej opinii pu ­
blicznej odw lekająca taktyka Pra­
gi jest n ic do zniesienia- albowiem  
przyczynia się do jeszcze w iększe­
go w z b u rz e n i um ysłów  wśród 
mniejsze śc. węgierskiej, zamiesz- 
kaiej w  Czechosłowacji.

BUDAPESZT, 4. 10. JA K  DO­
NOSZĄ DZIŚ W  GODZINACH 
POŁUDNIOW YCH Z  PO G R A N I­

C ZA  W ĘGIERSKO -  CZESKIEGO 
W OJSK A CZESKIE ROZPO CZĘ­
ŁY  OPRÓŻNIANIE STREFY PO ­
GRANICZNEJ W ZDŁU Ż CAŁEJ 
GRANICY. N A FkZE CIW  W Ę­
GIERSKIEJ MIEJSCOWOŚCI 
GRANICZNEJ B A LA SSA G Y A h- 
MAT OPUŚCIŁ Y W O JSK A  CZE­
SKIE ZAJM O W AN E DOTYCH 
C ZAS POZYCJE I F O R TY FIK A ­
CJE O R A Z USUNĘŁY ZASIE K I 
Z DRUTÓW  K O LCZASTYCH . ZE 
STRONY WĘGIERSKIEJ W OJSK 
CZESKICH JUŻ NIE W IDAĆ. 
KOŁO MIEJSCOWOŚCI B O M - 
REYE CZESI ZAN IECH ALI D A L ­
SZYCH  PRAC FO R TY FIK A C YJ­
NYCH I ZN O SZĄ ZASIE K I Z  
DRUTÓW K O LCZASTYCH , W Y ­
COFUJĄC SIĘ RÓWNIEŻ W 
G ŁĄ B  KKAJU.

W edług w iadom ości jakie na­
pływ ają z poza czeskosłow ackiej 
granicy, niepokój wśród ludności

coraz bardziej wzrasta. Uchodźcy 
ze Słowaczyzny, wśród których 
najliczniejsi są żołnierze, zazna­
czają, ie  w  armii czeskiej coraz 
częściej zaobserw ow ać można o- 
znaki rozkładu. Brak dyscypliny 
pow gkszył się szczególnie na 
w .~aom ość o zwalnianiu żołnie 
rzy narodow ości po1 skiej i nie­
m ieckiej.

W  granicznej wsi w ęgierskiej

Somoria wyw ieszono w czoraj na 
domach fla g i węgierskie. Tak 
tam jak i w innych sąsiednich 
m iejscow ościach, ludność w ęgier 
ska zbierała się w grupy, śpiewa 
ją c  hymn węgierski i patriotycz­
ne węgierskie pieśni. W szyscy 
W ęgrzy przypinają sobie przepa­
ski o barwach narodowych, na 
całym obszarze panuje zupełne 
zamieszanie.

W okresie plebiscytu
m u s is z  p i z e c z y t a ć  b r o s z u r ę
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Wybory wracaiij na porządek dzienny
N a c i s k i  n a  S t r o n n i c t w o  L u d o w e

D o  1 3  p a ź d z i e r n i k a  n i e  b ę d z i e  g e s t u
Zainteresowanie wyboram i sej 

m owyftii jest bardzo małe T łu -
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K r m o  k&ntrofpiwwii Cłrińczyhćo)
HANKOU , 4. 10. Kom unikat 

cniński donosi o niezw ykle krw a- 
w ycn  walkach na licznycn odcin­
kach frontu. Chińczycy nie zada­
walają się pasywny obroną sw ych 
pozycji, lecz w  wieiu wypadkach 
przechodzą do kontrataków.

Ostatnie w alki przyniosły Chiń­
czykom  pewne sukcesy, z których 
najbardziej znacznym  była intwa 
stoczona przez oddziały chińskie z 
kolum n j japońską na szosie Żui- 
czaiig -  Uning. W  bitwie tej Japoń 
czy cy ponieśli duże straty w  lu - 
dziacn. Po krw aw ej w alce cofnęli 
się w  kierunku na Żuiczang.

Również na drodze, prow adzą­
cej do Nanczung miały m iejsce za­
ciekłe walki, w  których po stronie 
japońskiej i chińskiej poległo o - 
koło 1500 ludzi, a Chińczycy zdo­
byli 4 działa janońskie.

Kara śmierci
dla przewódcy rewolucji

SANTIAGO DE CHILE, 4. 10. 
Oskarżyciel publiczny zażądał ka 
ry śm ierci dla Gonzaleza Vonma 
rees, przewódcy grupy narodowo- 
sccja listycznej, która 5 września 
usiłowała w yw ołać rew olucję, ka 
ry więzienia od 5 do 10 lat dla 7 
głów nych oskarżonych, a wygna­
nia na 10 lat dla Carlos Ibaneza 
i 4 innych osób, oskarżonych o 
udział w spisku wojskowym .

C h ł o d n o
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu S b  -m .
Po przejściowym wzroście zachmu 

izenia i deszczach, pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym z przelotnym? opa­
dami i dość silnych i porywistych 
wiatrach z kierunków zachodnich. 
Chłodniej.

Stoczono również wielką dwu­
dniową bitw ę pod Deaniem,
gdzie straty obu stror walczą 
cych były bardzo znaczne, prze­
kroczyły bowiem  razem 4.000 lu­
dzi.

Ze źródeł chińskich donoszą, 
że rrch  partyzancki ostatnio zy­
skał znacznie na sile, zwłaszcza 
w okolicach zetknięcia granic 
trzech p row in cji: Szanoi —  H o- 
pei —  Czahar.

Dowództwo japońskie wysłało 
na ten teren 10 kolumn, liczą­
cych razem około 40 tys. żołnie­
rzy. Ze sw ej strony Chińczycy 
wysłali do wspom nianego rejonu 
oddziały regularnej armii chiń­

skiej, w obec czego należy się 
liczyć w bliskiej przyszłości z mo 
żliw ością  w ielkiej bitw y w połud 
n iow ej uzęśui p row incji Szansi,

inaczy się to częściow o tym, że 
opinia publiczna w  ciągu ostat­
nich tygodni zajm owała się n ie­
mal wyłącznie sprawą Śląska 
Zaolzańskiego i zatargiem czes­
ko -  niemieckim. Działają tu jed 
nak również i in.ie przyczyny.

UCHO IGIELNE
D otychczasow y stan faktyczny 

jest taki, że wszystkie ugrupowa 
nia opozycyjne nie biorą udziału 
w wyborach parlamentarnych. 
Nie chcą, a raczej nie m ogą do-

Dymisja p. D w o rza ń c zy k a
C z y  u s u w a n i e  n  3, s o n ó w ?

Były dyrektor gabm etu w M i­
nisterstwie p Dworzańczyk, o- 
becnie czasowo pełn iący obow ią­
zki dyrektora departamentu U- 
bezpieczeń społecznych, został 
przeniesiony na emeryturę. Pan 
Dworzańczyk, jest jak wiadomo 
masonem wymienionym w o fic ja l­
nych spisach masońskich. Pod­

czas ostatniej dyskusji masoń­
skiej w Sejmie, nazwisko jego 
padło z trybuny sejm ow ej. Nie 
wiadomo czy po dym isji p. Dwo- 
rzańczyka, nastąpią dymisje in­
nych masonów wym ienionych w 
urzędowych spisach masońskich, 
a będących urzędnikami pań­
stwowymi

stawać się do Sejm u przez ucho 
■gielnt obow iązującej ordynacji 
wyborczej. Co prawda niektóre 
z tych ugrupow ań politycznych, 
zdecydow ałyby się nawet na od 
bycie podróży przez ucho igiel­
ne, ale obaw iają się kół opinii 
sw ych członków  i sympatyków.

OPOZYCJA 
SA NACYjNA

Na indeksie są w  dodatku ugru 
powania tak zwanej „opozycji 
sanacyjnej". Należy pow ątpie­
wać, czy przez drobne oczka sie 
ci kolegiów  w yborczych przedo­
staną się przyjaciele płk. Sław 
ka, czy też posłow ie z dawnego 
Sejm u, którzy opuścili klub Ozo 
nowy. Co najw yżej prześlizgną 
się drobne płotki, natomiast
szczupaki i karp.e będą miały 
zamknięty dostęp do stawu sej­
mowego. 

NIEZASPOKOJONE 
CHĘCI

Natomiast wśród niektórych u 
grupowań opozycyjnych, pom im o 
zdecydow anego na zewnątrz sta

Raciffza i miiifonjim iydowshi
P ra sa  ż y d o w s k a  b y ła  b a r -  i g o d z i z ja w ick a , 

d zo  d o tk n ię ta  p o s ta w io n y m  tyczn ie  w y d a ją  
p rze z  nas za rzu te m , że  ż y d z i 
b y li je d y n y m  cz y n n ik ie m , k tó  
rzy  w  o sta tn im  k ry zy s ie  m ię ­
d z y n a r o d o w y m  w y ra ź n  e ż y ­
czy li s o b ie  w o jn y . „P ią ia  r a ­
n o "  o b u r z y ła  s ię  r ó w n ie ż  na 
„G a ze tę  P o ls k ą " , p is z ą c :

Korespondent berliński „Gazety 
Polskiej" p. Kazimierz SmogCi iw- 
skl, przed reżymem majowy.n sym­
patyk endecji wyarukował wczo­
raj w „Gazecie Polskiej" kore­
spondencję na temat konfliktu su­
deckiego, yv J tórym doszedł do 
wniosków, identycznych z poglą­
dami ABC. P. Smogorzewski pow 
tarza w swi j korespondencji to, co 
ABC już wielokrotnie powtarzało 
że nikt 'V Eutooie nie chce wojny, 
prócz.. żyti 'w  i Moskwy.
P rasa  ż y d o w s k a  o b u rz a  się , 

ze z a rz u ca m y  ż y d o m  je d n o ­
cześn ie  i p a c y fiz m  i d ą żen ie  
d o  w o jn y , u w a ż a ją c , że  te 
d w ie  rz e cz y  n ic  d a d zą  się  w za  
je m n ie  p o g o d z ić .

Ż y c ie  u k ła d a  się  d z iw n ie  i

k tó r e  te o re - 
s ię  z u p e łn ie  

nie d o  p o g o d z e n ia . R ó w n ie ż  
w ię c  sta ły  p a c y fiz m  ż y d o w ­
sk i, g o d z i s ię  b n rd z o  ła d n ie  z 
u p ra w ia n y m  p rze z  n ich  dzis 
d ą żen iem  d o  w o jn y .

Ż y d z i o d  w ie lu  d z ie s ią tk ó w  
lat są s z e rz y c ie la m  h a se ł pa

d o  w ła d z y  H itler  w N ie m ­
c z e c h  i n is z cz y  w p ły w y  ż y d ó w  
sk ie  tani, g d z ie  on e  b y ły  d o ­
ty ch cza s  n a jp o tę ż n ie js z e . Ja w  
n y  a n ty sem ity zm  je s t  p o p ie r a  
n y  p rz e z  w ła d z ę  p a ń stw o w ą . 
M ię d z y n a ro d o w e  żyd osH vo  n ie  
m o ż e  n a  to p o z w o lić .

W  ty ch  w a ru n k a ch  ż y d z i,
cy fia ty czn y ch . M ia ły  o n e  b y ć  • z a cz y n a ją  c o  ra z  b a rd z ie j d o -
n a rzęd z iem  r o z k ła d a n ia  s p o ­
łe cz e ń s tw  e u r o p t js k ic h  R o z ­
k ła d a ją c  in n e  n a r o d y , ży d z i 
b u d o w a li p o tę g ę  ż y d o w s k ą  i 
p r z y g o to w y w a li  w dasne p a n o ­
w a n ie  n a d  c a ły m  św ia tem .

O statn ie  la ta  p r z y n io s ły  p o ­
w ażn ą  zm ia n ę . Ż y d z i c z u ją  się 
c o ra z  b a r d z ie j za g ro ż e n i 
w z m a g a ją c y m i s ię  ru ch a m i 
n a c jo n a lis ty c z n y m i, a n a c jo ­
n a lizm  w o b e c  d z is ie js z y ch  
w p ły w ó w  ż y d o w s k ic h  n a  św ie 
c ie , n u s i a u to m a ty cz n ie  się 
łą c z y ć  z a n ty se m ity zm e m .

c h o d z ić  d o  p rz e k o n a n ia , ze  je  
d y n ą  d ro g ą  d o  u ra 'o w fan ia  
sw ej p o z y c ji  w  s w e c ie ,  jest 
w y w o ła n ie  w ie lk  e j z a w ie ru ­
ch y  ś w ia to w e j. W  m oi zu  k rw i 
u d a  się  m oże  z a to p ić  w szy st- 
ki_ę ru ch y  n a c jo n a lis ty cz n e  
w ra z  z  to w a rz y sz ą cy m  im  a n ­
ty sem ity zm em .

W  d od a tk u , ży d z i n ie m o g ą  
s p a ć  s p o k o jn ie , d o p ó k i w  
N ie m cz e ch  is tn ie ją  r z ą d y  n a ro  
d o w o  -  s o c ja lis ty cz n e  ja w n ie  
u p r a w ia ją c e  a n ty sem ity zm  i 
d la te g o  z k o n c e p c ją  w o jn y

w a ć  św ia to w ą  r e w o lu c ję  z w a ­
n ą  p i zez  ż y d ó w  „ ś w ia to w y m  
p a ź d z ie r n ik ie m " , id z ie  d ru ga  
k o n c e p c ja  w  w y p r a w ie  p r z e ­
c iw k o  H it le ro w i.

Ż y d z i c z e k a ją  ty lk e  na o k a ­
z ję , b y  r o z p ę ta ć  b u rzę . O cz y - j rządzącego,

nowiska antyw yborczego nie —  
ustały chęci pow rotu do gmachu 
sejm owego. W yrazem  tego są 
między innym i uchw ały rady 
naczelnej Stronnictw a Pracy, 
które sw oje stanowisko uzależ­
nia od stanowiska Stronnictwa 
Ludowego i PPS. Przetłum aczo­
ny na język  codzienny oznacza 
to, że Stronnictw o Pracy cnciało 
by brać udział w  wyborach, ale 
boi się samo ryzykow ać, chcia­
łoby ryzyko rozłożyć na p lecy 
wspólników.

NACISK NA  
I  łOWCÓW

Analogiczne dążenia .nurtują 
również w  pew nych  kotach PPS 
To też w  sferach politycznych u- 
trzymują, że zarówno pewni przed 
stawicieie PPS, jak  Stronnictwa 
Pracy w yw ierają nacisk na Stron­
nictw o Ludow e, chcąc je  skłonić 
do udziału w  wyborach. K ierow ­
nictw o Stronnictwa Ludow ego nie 
daje posłucnu tym  głosom , gdyż 
ze względu na mastroje sw oich do­
łów , nie w idzi zupełnie m ożliw o­
ści brania udziału w  wyborach,

W  pew nych kołach politycznych 
duże nadzieje wiążą z przem ówie­
niem gen. Sosnkowskiego, uważa­
jąc to za própę przerzucenia m o­
stów  przez dzielące społeczeństwa 
przepaście. *

GDY ' u r U  
SkE ZAMKNIE

Nastąpić to może jednak jedynie 
wtedy, gdy dotychczasowa karta 
rozw oju Polski będ de zamknięta 
kiedy ze strony obozu dotychczas 

nastąpi jakiś gest,
w iśc ie  sa m i w o jo w a ć  z H i .le -  który będzie sym bolizow ał zerw a- 
rem  n ie  b ęd ą , ch cą  p c h n ą ć  d o  ; nie z dotychczasow ym  systemem, 
tej w a lk i in n e  n a ro d y  i tu ba r ( Ugrupowania bow iem  opozycyjne 
d zo  cz ę s to  z a cz y n a  s ię  m śc ic , .iie chcą i nie m ogą przejść na 
tak  s ta ra n n ie  u p ra w ia n y  p rze z  j „podw órko sanacyjne", a przyjęcie 
ty le  d z ie s ią tk ó w  lat ż y d o w s k i m andatów zaofiarow anych >rzez

P rz e d  p a r u  la ty  d o c h o d ź  ś w ia to w e j, m a ją c e j p r z /g o t o -

p a c y fiz m , b o  n a ro d y  czę s to  
n ie  ty lk o  n ie  ch cą  w o jn y  d la ­
tego , że  n ie  m a ją  o c h o ty  w y ­
c ią g a ć  k a sz ta n ó w  d la  ż y d ó w , 
a le  i d la te g o , że  częs to  w y r a ­
sta ż y d o w s k i p a c y fis ty c z n y  
‘p o s ie w . O d e z w a ło  s ię  to n ie ­
w ą tp liw ie  i  w e  F r a u c j i  i A n ­
g lii.

Z a n a liz o w a n ie  o s ta tn ie g o  
k ry zy su  p o d  k ą te m  w idzen ia , 
p r o w o k a c y j  ż y d o w s k ic h  s ta je  
s ię  n a g lą cą  k o n ie c z n o ś c ią . J .k .

kolegia w yborcze w  obecnej fo r ­
mie bez takiego gestu byłoby u - 
ważane przez opinię publiczna za 
przejście na podw órko sanacyjne.

Dzień 13 paźaziernika, w  któ­
rym  nastąpi ustalenie kandyaatów 
zbliża się coraz bardziej. W  kołach 
politycznych utrzymują, ze w tak 
krótki m czasie nie należy się spo­
dziew ać w  każdym  razie żadnego 
gestu, któryby m iał m anifestować 
zerwanie z dotychczasow ym  sy­
stemem.


